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A M STER D A M . 2.7. —  W ło sk a  
e s k a d ra  lotn icza z g e n e ra łe m  Bal- 
bo na czele p r z y b y ła  o g. 13 m. 20 
do A m ste rdam u , lądując, w  porc ie  
lotniczym Shełlingwoude.

Z eb ran e  t łu m y  z g o to w a ły  lotni­
kom  o w a c y jn e  p rzy jęcie .

P r z y  ładow aniu  jeden z p ła to w -  
c ó w  uległ ka tas t ro f ie .

T rz e c h  c z ło n k ó w  załogi odnio­
sło ciężkie  rany .  C z w a r ty  zag i­
nał, p r a w d o p o d o b n ie  utonął.

A M STER DA M . 2.7. —  O kazuje 
się te raz ,  że w v p a d e k  hyd rop lanu

w łosk iego  miał n as tęp u jący  p r z e ­
bieg.

A parat ,  n a leż ąc y  do  e s k a d ry  
czerw onej,  noszący  znak  I Dini, 
opadł g ładko  na w odę.  lecz  się za  
n u rzy ł  p rzodem  i p rze w ró c i ł ,  w sku  
tek  czeg o  uległ cz ęśc io w em u  zni­
szczeniu .  D oko ła  s y p a ły  się sz cz ą t  
ki samolotu .

W  h an g a rz e  lotniska m a ry n a rk i ,  
w  k tó rem  m iano  p o w ita ć  lo tn ików 
w łosk ich ,  zebrali  się w  południe  
liczni p rz e d s ta w ic ie le  w ładz .

N iedługo po p rzy loc ie  o s ta tn ie ­
go a p a ra tu  p rz e w ie z io n o  g en e ra ła

Tłalbo łodzią  z a p a ra tu  na  ląd 
w śró d  hucznych  o k rz y k ó w  W ło ­
c h ó w  i ludności holenderskie j.  En­
tuzjazm  i śc isk  b y ł  tak  ogrom ny , 
że poJicia z wielkim t ru d em  u to ro ­
w a ła  mu drogę.  W re sz c ie  m us ia ­
no go p rz e p ro w a d z ić  do sali oficer 
skiej w  h anga rze ,  gdzie się potem  
o dby ło  przyjęcie . '

M in is ter  ho lendersk i D ec k e rs  
z łoży ł mu i lotnikom jego g r a tu ­
lacje z pow odu  tego  w ielk iego  
p rze lo tu  nad Alpami i życzen ia  da! 
szej pom yślne j  podróży , jaka mają 
jeszcze przed  sobą.

Zagadka ś »  erteSnego ciosu nożem
Zazdrość kolegów o „Piękną JLus!ę“?

Ś l e d z t w o  w  s p r a w i e  z a g a d k o w e g o  
z a b ó j s t w a  w  W a r s z a w i e  p r z e d  p a r ­
k ie m  U j a z d o w s k i m  k o t o  „ L o b z o w i a n -  
k i ' \  g d z i e  p a d ł  u g o d z o n y  

n o ż e m  w  s e r c e  
18-letn i  S t a n i s ł a w  S a d o w s k i  ( L i t e w s k a  
12), d o p r o w a d z i ł o  do  a r e s z t o w a n i a  
d w u c h  k o l e g ó w  z a b i t e g o ,  p o d e j r z a ­
n y c h  o w s p ó łu d z i a ł  w  z b r o d n i .

O k o ło  g o d z .  11-ej w i e c z o r e m  n a  
p r z e c h o d z ą c e g o  t a m  S a d o w s k ie g o ,  n a ­
p a d ł  j a k i ś  j e g o  r ó w i e ś n i k  i u g o d z i ł  go 
n o ż e m ,  C io s  b y ł  ś m i e r t e l n y .  Z w ło k i  
z a b i t e g o  p r z e w i e z i o n o  do  p r o s e k t o ­
r iu m .

W  to k u  d o c h o d z e ń  u s ta lo n o ,  ż e  S a ­
d o w s k i  w y s z e d ł  z  d o m u  o k o ło  g o d z .  
7 -e j  w i e c z o r e m  w  t o w a r z y s t w i e

d w u c h  k o l e g ó w :

l a n a  C h r o ł o w s k i e g o  ( L i t e w s k a  12) i 
S t e f a n a  J a n o w s k i e g o  ( L i t e w s k a  7). O -  
b a j  k o l e d z y  byli  o b e c n i  w  ch w i l i  z a b ó j  
s tw a .  J e d e n  z  n ich  p o b ie g ł  p o  w y ­
p a d k u  d o  IX k o m i s a r i a t u  i z a m e l d o w a ł
0 z b ro d n i .  T a m  go  a r e s z t o w a n o .  N a ­
t o m ia s t  J a n o w s k i  p o  z a b ó j s t w i e  k o le -
1 i z b i e g t  do d o m u  i nie  m ó w i ą c  nic  r o ­
d z i c o m

p o ł o ż y ł  s i ę  sp a ć .

N ad  r a n e m  w y w i a d o w c y  u r z ę d u  ś l e d ­
c z e g o  a r e s z t o w a l i  go.

O b a j  b a d a n i  s k ł a d a j ą  n i e j a s n e  z e z n a

żisiiany dyrektorów
w przemyśle szotowym

R o z e s z ł a  s ię  p o g ł o s k a  w g ó r n o ś ł ą -  
sk'd'H k o la c h  p r z e m y s ł o w y c h ,  że  d o ­
t y c h c z a s o w y  d y r e k t o r  n a c z e ln y  P a ń -  
s t w o w e j  F a b r y k i  Z w ią z k ó w  A z o t o w y c h  

C h o r z o w ie ,  inż. A d a m  P o d o s k i  z dn.
! s i e rp n ia  u s t ę p u je  z z a j m o w a n e g o  
s t a n o w i s k a  i p r z e c h o d z i  na  s ta n o w is k o  
n a c z e ln e g o  d y r e k t o r a  T o w a r z y s t w a  
E k s p l o a t a c j i  Soli  P o t a s o w y c h .  N a c z e l ­
na d y r e k c j ę  f a b r y k i  Z w ią z k ó w  aYx>to- 
"  v ch  w C h o r z o w i e  o b ją ć  m a  p o d o b n o  
w ł y  mirt. inż. K w ia tk o w s k i ,  k t ó r y  j e d -  
'■•■'k z a t r z y m a ć  m a  ró w n ie ż  n a c z e ln ą  

e r e k c j ę  f a b r y k i  w M ościcacH

n ia  i n a j w i d o c z n i e j  w i e d z ą ,  k to  b y ł  
s p r a w c ą  ś m i e r t e l n e g o  u d e r z e n i a  n o ­
ż e m  lu b  te ż  j e d e n  z  n ic h  j e s t  z a b ó jc ą .

J a k  w y n i k a  z z e z n a ń  r o d z i c ó w  z a b i ­
t e g o ,  k t ó r z y  s ą  w ła ś c i c i e l a m i  z a k ł a ­
du ś l u s a r s k o  - m e c h a n i c z n e g o  ( L i t e w ­
s k a  12), s y n  ich p r z e b y w a !  o s t a tn io  w  
t o w a r z y s t w i e

j a k i e j ś  m ło d e j  d z i e w c z y n y ,

z n a n e j  p o d  p r z e z w i s k i e m  „ P i ę k n e j  L u  
si“ . N a j p r a w d o p o d o b n i e j  p o d ł o ż e m  z a  
1 ó j s t w a  b y ł a  z a z d r o ś ć  k t ó r e g o ś  z  ko le  
g ó w  o  w z g l ę d y  p a n n y .

W  c ią g u  w c z o r a j s z e g o  d n ia  po l ic ja  
a r e s z t o w a ł a  j e s z c z e  j e d n e g o  z  k o l e ­
g ó w  z a b i te g o .

D a l s z e  d o c h o d z e n ie  p r o w a d z i  u r z ą d  
ś l e d c z y .

( „O by Bóg z a p ro w a d z i ł  w a s  ca -  
I lo i pom yślnie  do A m eryk i i oby  

w a s  po w ró c i ł  w szczęściu i c h w a -  
I le do  o ic z y z n y “, z a k o ń c z y ł  mini­

s te r .
G e n e ra ł  Dalbo p odz iękow ał  w  

kilku s ło w a ch  'm in is t ro w i  za  ż y ­
czenia. N astępnie  w y g ło sz o n o  kil 
ka dalszych  p rzem ów ień .

AM STERDAM . 2.7. -  Odlot es­
kad ry  do L o n d o n d e r ry  nas tąp i ju­
tro rano  o godzinie  6-ej, jeżeli w a  
runki a tm o sfe ry cz n e  b ęd ą  odpo­
wiednie.

W e d łu g  uzupe łn ia jących  w ia d o ­
mości hydroplan ,  k tó ry  uległ k a t a ­
strofie, p ra w d o p o d o b n ie  nie b ę ­
dzie m ógł w z iąć  udziału  w da l­
szym  locie.

Z jego załogi t r z v  o soby  z o s ta ­
ły  p rze w iez io n e  d o  szpita la , a 
w śród  nich k o m e n d an t  samolotu, 
kap itan  Balbini, k tó ry  d o z n a ł  
w s t rz ą su  m ózgu. D w aj  inni rann i 
odnieśli skom plikow ane p o ła m a n ie  
rąk  i nóg.

M echanik  QuintavaMe pon iós ł  
śmierć. Z w łok i jego p rze w iez io ­
no d o  A m ste rdam u . P r z y c z y n a  
k a ta s t ro fy  nie zos ta ła  je szcze  de­
fin itywnie ustalona.

Stare I m m  i n t c l f  p. Bernharda
B@k©ta sen saty ln ego  areszt©%¥anla w Król. Hucie

A resztow anie generalnego dyrek  t 
tora hut Koncernu W spólnoty In- j 
teresów , Bernharda, oraz szefa  j 
w alcow n i huty Królewskiej, Mor- 
cinka. zrobiło na Śląsku kolosalne 
w rażen ie i jest ż y w o  kom entow a­

ne. Jak obszernie w  sw oim  cza ­
sie  op isyw aliśm y, generalny dyr. 
Barnhard by! w m ieszany w  spra­
w ę  szp iegostw a  p rzem ysłow ego  
na rzecz N iem iec i w  zw iązku  z 
tem aresztow any. D ochodzenie

HMeiłbiirg więtnScm Hitlera
CiężKi afali po E m isji Hugenberga

W IED EŃ, 2.2. Jak  donoszą d ro ­
gą poufną z Berlina, p re z y d e n t  
R z e sz y  .Hindenburg jest od p e w n e ­
go czasu  c iężko cho ry  na tle n e r ­
w o w e  m.

W e d łu g  pew nej p o w aż n e j  w e r ­
sji, jes t  on już od p :ęc u dni nie­
p rz y to m n y  po a tak u  a p o p le k ły c z -  
nym, w y w o ła n y m  za ta rg iem  z Hi­
t lerem  na tle dymisji Hugenberga .

_ P ogłosk i te zn a la z ły  p o tw ie rd z e ­
ni w  te leg ram ach ,  jak 'e  o t r z y m a ła  
,.W.'ener AWgemeine Z lg“ przez 
P ragę.

W ed ług  tych  w iadom ości a r e ­
sz tow an ia  w śró d  o ficerów  riiemiec 
k 'ch  są w  zw iązku  z akc.ią, jaką 
p row adz i  wielki p rz e m y s ł  i kap i­
ta ł  p rzec iw  Hitlerowi. P ró b a  sił 
tej walki m iędzy  wielkim k ap i ta ­
łem a Hitlerem, b y ła  dym is ja  Hu- 
genbe rea .

G dy H ugenbe rg  w róc ił  z L o n d y ­
nu z d y s k re d y to w a n y  znanym  m e­
m oria łem  w  sp raw ie  kolonij n :e- 
mieckich — sk o rz y s ta ł  z tego Hit­
ler i w  sposób  s ta n o w c z y  d o m a­
gał się jego usunięcia.

Na tem tle doszło do tak o s tre ­
go s t a r c a  m iędzy  kanclerzem , a 
p rez y d en te m  Rzeszy,  że Hinden­
burg, tknię ty  paraliżem , p rz e w ie ­
ziony zos ta ł  d o iN e u d e c k ,  gdzie 
p rz e b y w a  o b e c n a  odcię ty  od św ia  
ta. jako w ;ęzień H it 'era .

Liczni u rzędn icy  k r y n rn a ln i  o- 
toczyli zam ek w Neudeck i nie do 
puszczają nikogo z ze w n ą trz .  .

L eka rze  n a ro d o w o  - soc ja l is ty ­
czni. s n e łn a j ą c y  w szy s tk ie  ro z k a ­
zy  Hitlera, ośw iadcza ją ,  że stan 
m a rsz a łk a  Jest bardzo  pow ażny i 
że  trudno  spodziew ać się rych łe­
go Polepszenia

jednak przeciw  niemu po pew nym  
cza sie  um orzono z braku cech  prze  
stęp stw a.

P ow odem  ob ecn ego  aresztow a­
nia ma b yć spraw a w ykon yw ania  
przez hutę K rólewską zam ów ień  
brazylijskich, op iew ających  na 
znaczną partje szyn  z a kilką miljo 
n ów  zło tych . Z ramienia rządu 
brazylijskiego odbierał te  szyn y  
na miejscu specjalny delegat, k tó­
ry  przyjęte przez siebie szyn y , 
w zględn ie zakw alifikow ane do 
przyjęcia, zn aczy ł stem plem  rządo 
w ym . S zy n y  te następnie w ęd ro­
w a ły  do Amsterdamu, gdzie już 
b y ły  zupełnie form alnie odbierane 
przez fungującą tam delegację rzą 
du brazylijskiego.

W  ostatnim  czasie  delegacja ta 
stw ierdziła , że  szy n y  te zaopatry­
w ane są częśc io w o  w  stem pel fał­
sz y w y , w  zw iązku 7  czepi zw ró ­
cono się do w ład z polskich z proś 
bą o przeprow adzenie dochodzeń.

W ynikiem  tych dochodzeń ma 
b yć aresztow anie dyr. Bernharda 
i szefa w alcow n i Morcinka.  ̂ N ie­
w iadom o jednak, czy  przedm iotem  
dochodzeń nie są także i sp raw y  
w łasn e dyr. Bernharda, o  których  
w  sw oim  czasie  obszernie donosi­
liśm y. Ze w zględu  na toczące s  ę 
dochodzenia, p row ad zące ś led ztw o  
w ład ze  odm aw iają liarazte w sze l­
kich w yjaśnień .

»
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Jałcie sa obowiązki państwa
htórc Hic chce doprowadzić do katastrofy

P rezyden t S tanów  Zjednoczo­
nych R oosevelt nap ;sał książkę p. 
t. ,.Lok:n g  T o rw ard", co oznacza 
„Spojrzenie w  przyszłość".

B ardzo interesująca książka!
Po gruntow nem  jej przestudjo- 

w aniu odnosi s 'ę  w rażenie , że 
mąż, k ierujący w :elką repubPką a- 
m erykańską nie bardzo w ierzy  w  
trw a ło ść  obecnego ustroju gospo­
darczo  - społecznego na święcie, 
a raczej... nie w ierzy  w to w cale.

Szuka tedy dróg, k tó reby  m iały  
w y p ro w ad z :ć 'św ia t z matni i środ 
ików, k tó reby  zapobiec m ogły ka­
tastrofie.

P rzedew szystk iem  w ięc — zer­
w an ie  z liberalizm em  gospodar­
czym . z zasadą J a is s e z  fa;re, Ia:s- 
sez passer" (co oznacza w p rze­
kładzie dow olnym : pozostaw ić
sw obodę w szystkiem u i w sz y s t­
kim).

R oosevelt tw ierdzi, że zasada 
d d s s e z  faire" doprow adziła S ta ­
n y  Zjednoczone do tolerow ania u- 
cisku w ładzy  klitki, spraw ow anej 
p rzez  kilkuset po ten tatów  na szko 
<ię całego narodu. Naród ten — 
po _okres:e w ebezpiecznych złu­
dzeń — ujrzał s’ę na skraju eko­

nom icznej p rzepaści i w  obliczu ka 
tasźrofy społecznej.

Poszanow anie  p ryw atnej w ła ­
sności jest zupełnie słuszne — 
tw ierdzi dalej R oosevelt — ale w y  
konyw anie p raw  p ry w atn e j w ła­
sności nie może być oddzielone od 
interesu całego  społeczeństw a. U- 
znaoie in icjatyw y indyw idualnej 
jest słuszne, ale Indywidualizm  ten 
ie może być źródłem  nędzy i mu­
si w ziąć pod uw agę konsum enta 
robotnika i udziałow ca.

P rezy d en t R oosevelt zgadza się 
z zasadą w olnej konkurencji, ale 
rów nocześnie uw aża, że w  epo­
ce kryzysu  w olna konkurencja jest 
m aszyną, k tó ra  nie funkcjonuje. 
Godzi s :ę dalej na to, że państw o 
nie m oże się stać ani niepodziel­
nym  dyk ta to rem , ani kapitalistą, 
ale że niemniej istnieją gałęzie, w 
k tórych  państw o powinno przyjąć 
bezpośrednio lub pośrednio zada­
nie zarządcy  całego p rzeds!ęw zię- 
cia.

T radycy jną  postaw ę ekonom icz­
nego liberalizm u, k tó ry  sprzeciw ia 
s 'ę  w szelkiem u ustaw odaw stw u 
społecznem u, odrzuca stanow czo 
R oosevelt i stw ierdza, że w  c za ­
sach dzisiejszych, państw o musi

Niemieccy piraci
mordują Rosjan i Chińczyków

DAIREN, 2.7. — Na morzu chiń- 
skiem  aresz tow ano  7 Niemców, o 
skarżonych  o w ym ordow anie  za­
łogi statku chińskiego „Szerga- 
■naje",. składającej się z 3 Rosjan i 
7 C hińczyków . P irac i w yrzucili 
c ia ła  pom ordow anych do m orza 
i  w yruszyli na opanow anym  w

ten sposób sta tku  w  kierunku A- 
m eryk i z  zam iarem  sprzedan ia  
tam  statku i ładunku. W  pobliżu 
H iszigara sta tek  uległ katastrofie , 
a bandyci w padli w ręce  w ładz, 
k tó re  poszukują jeszcze dw óch 
w spólników  aresz tow anych  — 
Niemca i Szw ajcara .

H itlero w cy  w a lczą
z  Mafoiakaml

BERLIN, 2.7 . W czoraj na obszarze 
całych Prus tajna policja państwowa 
obsadziła biura zbliżonych ideowo do 
partji centrowej organizacyj związków 
katolickich. Dokumenty oraz archiwum 
zostały opieczętowane, zarządzenia o- 
hięly in. in. Towarzystwo pokoju ka­

tolików niemieckich. Związku młodo­
cianych W indhom a i Katolicki zwią­
zek młodzieży. W ładze motywują te 
represje antypaństwowa działalnością 
wspominanych związków i naduży­
waniem Przez nie instytucyj religij­
nych i kościelnych dla celów polityki 
partyjnej.

Zgon prof. W. DrabiKa
. i /-letn iego  synka. 

R ozpacz ich trudno opisać...

po operacji
wvm-nS0,b0teioZma-r łu'Y W arszaw ie  j s ierocit żonę i 7-letniego w y b n n y  m alarz i dekora to r tea- ~ 
tró w  miejskich, p rofesor W incen­
ty  Drabik. Śm ierć nastąpiła w 
P aństw ow ym  Instytucie D enty­
stycznym  M arszałszałkow ska 149' 

óo dokonaniu przez profesora 
M eissnera operacji. O peracja ta  
m iała być bardzo  „ ła tw a", cho­
dziło o w yciecie chrząstek  na gór 
nej szczece. k tóre pow stały  wsku 
tek źle funkcjonującej „przysadki 
m ózgow ej". P rof. M eissner doko­
nał operacji pod narkozą, p rzy ­
czepi, iak informują nas p rzy ja­
ciele zm arłego, chory nie był 
przedtem  badany  p rzez lekarza 
in tern istę , lecz tylko p rzez opera­
to ra .

O peracia trw ała  przeszło godzi 
me: prof. Drabika nie zdołano już 
po niej, mimo usilnych zabiegów , 
p rzy w ró c ić  do przytom ności. W 
pół godzinv po zdjęciu z fo te!u o- 
peracy jnego  — nastąpiła  śm ierć.

rozciągnąć opiekę nad w ypadkam i 
p rzy  p racy , nad starością  i mezdoi 
n o ś c ą  do pracy . P rezy d en t s tw ier 
dza, że to pow olne rozszerzenie 
się  społecznej działalności ze s tro ­
ny państw a je s t nieuniknione i do­
broczynne. Je st to tylko kw estia  
w łaściw ej pieczołow itej organi­
zacji.

Jak  w idzim y, uw agi z aw arte  w  
k s !ążce prezyden ta  R oosevelta są 
w cale c iekaw e i zasługują na za- 
stanow iem e.

Prośba szpiega
o wypłatę emerytury

Sensację nielada wywołał/J Złożenie 
skargi do Najwyższego Trybunału Ad­
ministracyjnego przez b. kapitana Ta­
deusza Rudnickiego veil Rowińskiego 
(skazany wyrokiem sądu okręgowego 
na 13 i pół roku więzienia za szpiego­
stwo).

Rudnicki zaskarżył decyzję M. S. 
.Wojsk., wstrzym ującą mu wypłatę e- 
m erytury z powodu procesu o szpie­
gostwo i domaga się cofnięcia tego 
zakazu do czasu ostatecznego rozstrzy 
gnięcia jego sprawy przez sądy w yż­
szych instancyj.

Po czterodniowej walce ze śmiercią
wyrwano z grobu 

9  zasypanych górników
BUDAPESZT. 2.7. — P o A -

dniowych w ysiłkach, dziś udało 
się uratować 9-ciu górników, za 
sypanych ziemia w  czasie kata­
strofy w  kopalni Sodvniar.

Znaleziono ofiary katastrofy  
w  stanie w ielk iego w y cień cze­
nia i natychm iast przewieziono  
je do szpitala.

Akcja ratunkowa trwa w dal­
szym  ciągu.

Brakuje bow iem  jeszcze

dwóch zasypanych, k tórzy w  
chwili katastrofy znajdowali się. 
na innym odcinku kopalni.

Nadzieja na uratowanie kh' 
jest jednak znikoma. T ak z  po­
wodu długiego okresu czasu, któ  
ry upłynął już od chwili kata­
strofy, jak ze względu na to, że: 
dwaj zaginieni górnicy, praco­
wali w  miejscu narażonem na 
w ielkie niebezpieczeństw o w  ra 
zie katastrofy.

Żydzi organ zufą bojkot
Miemlec

LONDYN, 2.7. „M anchester 
G uard ian" podaje szczegó ły  o pro  
ijektowanej w  Londynie w szech­

ś w ia to w e j  konferencji żydow ­
skiej, w celu zorganizow ania  boj 
kotu gospodarczego Niemiec.

W  konferencji m aja w ziąć u- 
dz-iał delegaci żydow scy  z 40 kra 
jów , m. in. z F rancji, Belgji, Ho­
landii, W łoch, H iszpanii, C zecho­
słow acji, Austrii. Polski. Ł otw y, 
N orw egji, Danji, Szw ecji, P a le s ty

my, Egiptu i Stanów; Zjednoczo­
nych.

P rzedm io tem  konferencji będzie 
o p racow an ie  planu zorganizowa­
nia bojkotu towarów, pochodzą­
cych z Niemiec, natomiast zwró­
cono się do w szystk ich  Izb han­
d low ych o inform acje có  do 
m iejscow ych gałęzi p rzem ysłu , 
k tó re b y  m ogły zastąpić to w a ry  
pochodzenia niem ieckiego.

Bezrobocie w  Ameryce
frcichę zm alało

W ASZYNGTON, 2.7. — W e­
dług sp raw ozdan ia  A m erykańskiej 
Federacji P ra c y  m axim um  bezro ­
bocia  osiągnięte  zosta ło  w S ta-

) • * : ( --------------

Pracownicy kolejowi nieetatowi
otrzymywać będą pobory „z dołu"

S. p. prof. W incenty  D rabik o-

Ministerstwo Komunikacji wydało 
zarządzenie, które zmienia dotychcza­
sowy sposób wypłaty uposażeń pra­
cowników nieetatowych, pracujących 
w kolejnictwie. .

Dotychczas płacono pensje koleja­
rzom nieetatowym z góry. Obecnie od 
lipca pobory te będą wypłacane z do­
łu. t. j. w ostatnim dniu każdego mie­
siąca.

Za czerwiec kolejarze otrzym ali po­
bory jeszcze z góry. Uposażenie to bę 
dzie strącane w ratach miesięcznych 
w przeciągu dwu lat. Uposażenie za li­
piec otrzym ają już kolejowi pracowni­

cy nieetatowi z  dołu.
*

Zarządzenie to jest bardzo ważnem 
wydarzeniem dla pracowników pań­
stwowych. W  Polsce we wszystkich 
instytucjach państwowych wypłaty po 
borów pracowników etatowych i kon­
traktowych były dotąd dokonywane z 
góry.

Zarządzenie Ministerstwa Komunika­
cji jest wyłomem w dotychczasowym 
systemie.

Zmiana ta  została spowodowana 
względami oszczędnościowemi, bo w 
ten sposób oszczędza się wypłatę jed­
nej pensji miesięcznej.

mach Z jednoczonych w  marciu, do 
chodząc do cy fry  13.359.000. Od 
m arca  zau w aży ć  się da je  s ia ła  po 
p raw a . W  kw ietniu znalaz ło  p ra ­
cę  629.000 łudzi, a od 1 m aja  a r -  
inja bezrobotnych  zm niejszyła się

O sfałszowanie
dyplomu inżyniera
Do sądu okręgowego w W arszawie 

wpłynął akt oskarżenia przeciwko Ro­
mualdowi Zienkiewiczowi, znanemu bi 
błjofiiowi, który prócz przywłaszczeń 
książek z różnych bibliotek pozostaje 
pod zarzutem sfałszowania dyplomu 
inżyniera Politechniki petersburskiej. 
Akt oskarżenia zarzuca p. Zienkiewi­
czowi posługiwanie się sfałszowanym 
dyplomem przy wyrabianiu sobie posa­
dy (art. 2ó4 par. 1 k. k.).

Sprawa,__która wkrótce odbędzie Się 
w sądzie okręgowym, budzi wieJkie za­
interesowanie. -■*
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Olbrzymia afera oszukańcza 0. Ł G. Zajście w Małej Dąbrówce
podczas  uroczystości niemieckich socja l is tówf P rzed  około rok’em głośna by­

ła  na śląska
afera przemytnicza 

znanej niemieckiej f rtny A, E. G. 
(Allgem. E lek trc ifats Gese&ch.) 
imającej swą centralę na Polskę w 
Katowicach, {Mariacka 23).

W ów czas to. o czem obszernie 
’donosiliśmy, dokonały organy 
straży granicznej
dokładnej rewizji magazynów za­

pasów i ksiąg 
z których wynikało, że nie w yra­
biane w Polsce części urządzeń in 
staJacyjj św iatła elektrycznego 
przemycano

przez zielona granicę, 
do kraju i dostarczano je licznym 
zakładom przem ysłow ym  i tech­
nicznym zarówno na Śląsku, jak 
£ w  innych częściach Państw a Pol 
skięgo.

W  związku z wykryciem afery 
został aresztow any prokurent fir­
m y niej. Broda, którego po kilko­
dniowym pobycie w areszcie śled­
czym  —

zwolniono za kaucją.
Dyrektor A. E, G. renegat p. 

Stermowsky. który w  tym czasie 
bawi! w  Beflin’e, na wieść o w y­
kryciu afery rn’ast przyśpieszyć 
swój przyjazd.

zatrzymał się nadal zagranica 
i dopiero wówczas powrócił do 
Katowic, gdy ukończono pierw szy 
etap dochodzeń.

Obecnie w yszły na jaw nowe,

W  niedzielę nad ranem og cwfc. 4,30 
zaalarm ow ano policję ltomisarjaitu 
dworcowego w  Katowicach o napa­
dzie raburikowym, jaki w iał miejsce 
na placu Dojnego. Na- miejsce udali 
się posterunfewwi Kotełt i Gerlach, któ 
rzy  ustalili, że do przechodzącego pla 
cem Go+nego, górnika Karola Księdza 
z Piotrow ic (Potna 12). podszedł nie­
znany osobnik, który przyłożywszy 
mu rewolwer do piersi, zażądał wy- 
da-nfia- pieniędzy. Na wszczęty przez 
Księdza alarm, podbiegli tow arzyszą­
cy  rabusiowi mężczyzna i kobieta, a 
w  zamieszaniu jakie się wytworzyło 
Ksiadtz zdołał uciec.

W  toktu zarządizoji-ego pościgu ujęto 
napastnika, którym  okazał się znamy

Nieudana demonstracja
i W  ubiegłą sobotę wieczorem plano­
wali komuniści pochód przez uEcę Ka 
towiic i demons tracie pod gmachem 
więzienia przy «1. Mikołowisikiej ora.z 
pod gmachem generalnego konsulatu 
niemieckiego przy ul. Sokolskiej.

Uprzedzona o złrórce komumistów 
poJioja poHttyozna. zatrzym ała o godz. 
6-ej wie-cz-orem zbierających się na pi. 
Andrzeja 18-stu członków KPP. któ­
rych prewencyjnie osadzono w aresz 
cie. Z pośród zatrzym anych wyfpajsz- 
czono w godzinach wieczornych kil­
kunastu, zatrzymując jedynie organiza 
torów : Franciszka Golenia z Nowej
W®i, Gerharda Rolnika z Bielszo wic 
i Wilhelma Czeczota z Wielkich Haj­
duk, znanych władzom bezpieczeństwa 
jako -wybitnych działaczy lewicy zw:ą 
zkowej. Zostali oni przekazani do 
dyspozycji władz sadowych.

Hitlerjada
W czorajszego wieczora zatrzym ała 

policja w Król. Hucie niej. Kaczmar­
czyka (W andy 37), który bedac w  sta­
nie lekkiego podniecenia alkoholem 
wyśpiewywał ku oburzeniu przechod­
niów znana niemiecka piosenkę „Wir 
halten Treu i Fest zusatnmen...", a kie 
dy mu zwracano uwagę by zaprze­
stał, wznosił okrzyki na cześć Hitlera.

Zwolennika -Adolfa osadzono za krat 
ką, skąd powędruje przed ob);— *■*•» 
dziezo.

poważne, bo liczące setki tysięcy 
nadużycia na szkodę Skarbu Pań­
stw a w związku z czem od dwóch 
dni przeprowadzają organa S tra­
ty  Granicznej dokładną kontrolę 
ksiąg i bilansów osławionej już 
nienreckiej frm y.

Z uwagi na toczące się w  tej 
chwili dochodzenie zarówno 

wysokość sumy 
na jaką narażony jest Skarb Pań­
stwa, ja ko też szczegóły afery trzy  
manę sa w tajemnicy.

Dużo się mówi i pisze, często z hu­
morem, czasem z politowaniem o t. zw.

^błyszczącej nędzy". 
Btyszcząca nędza — to stare zjawi­
sko, jak świat światem. Zawsze był 
ktoś, komu niegdyś było dobrze, a 
potem zubożały, zachowywał z całą 
przesadą formy zewnętrzne, formy 
dla oka ludzkiego, całym wysiłkiem u- 
trzym ując pozory dobrobytu, a w rze 
czywlstości, pokumawszy się raz z 
biedą, biedę tę cierpiał stale.

policji suten-er i złodziei, Karol Lafcs- 
tain z Załęża, oraz pozostających z 
nim w zinrowie Paw ła Oławę z Kato­
wic (Pocztowa 12), Gertrudę Pazrteio- 
rową (pL Miarki 7) i W ałtera Jachem 
czyka (Kordeckiego 3). P rzy  rewizji 
osobistej znaleziono u Lakstaina re­
w olw er z nabojami i wytrych, a u 
Otawy maskę płócienną.

Po ukończeniu docbodizeń cale „to­
warzystwo “ osadzono w areszcie po~

W Jaworzn, miejscowości klimatycz 
nej na Śląsku cieszyńskim, u stóp Bes 
kidu goszczą liczne kolonie wakacyjne, 
wśród których pierwsze miejsce zaj­
muje kolonja Rodziny Policyjnej.

Patronat nad tą kolonją objęła Ro­
dzina Policyjna Śląska — koło Biel­
sko z p. Herligową, żoną komisarza 
policji śi. na czele.

W ' godzinach przedpołudniowych 
Mała Dąbrówka w po-w. katowickim 
była terenem gorszącego zajścia.

W  związku z mającem nastąpić pod 
niesieniem oowego sztandaru socjali­
stów niemieckich, przechodził przez 
ulicę Malej Dąbrówki pochód ze sztan­
darem, przyczem uczestnicy śpiewali 
niemieckie pieśni. Dotknięci tam licz­
ni przechodnie, zmierzający na nabo­
żeństwo, poczęli nawoływać do zu-

Jest to do pewnego stopnia „boha­
terstwem " chodzić
elegancko ubranym i z pustym żołąd­

kiem,
śmiać się z tych, co objadają się po 
pięć razy na dzień do syta. 

„Bohaterstwem, tylko do pewnego
stopnia, bo czyż nie twierdzili wielcy 
filozofowie, że pełny żołądek nie 
pozwala myśleć i wznosić myśli na 
szczyty".

Być uzależnionym od własnego żo­
łądka, dla niego krzywdzić, oszuki­
wać, okradać, a może i zabijać bliź­
nich, przez niego zniżać się do roli 
zwykłego bydlaka, to naprawdę nie 
mające nic wspólnego z rolą człowie­
ka stworzonego

na obraz i podobieństwo Boże.
To dopiero filozofjal 

Cóż, kiedy mało mamy prawdzi­
wych filozofów w życiu. Filozofią za 
razić się nie można i jeśli posiadamy 
jeden jakiś wzór prawdziwej błyszczą 
cej nędzy, godny naśladowania, to 

nikt go naśladować nie chce.

Onegdaj zwiedziła kolonię przewo­
dnicząca Rodziny Policyjnej p. Żółtasz 
kowa w towarzystwie swego męża p. 
inspektora Żółtaszka i komendanta 
pow. policji komisarza Włosoka.

P. przew. Żółtaszkowa wyraziła pef 
ne uznanie dla kierownictwa kolonji, 
życząc jej pomyślnego rozwoju.

Na zdjęciu grupa dziatwy z p. Her- 
Iłgową pośrodku.

przestania śpiewów, co miało ten sku­
tek, że kilku z pośród uczestników po­
chodu rzuciło się na przechodniów. Wi 
bójce, jaka się wywiązała, kilka osób 
poturbowano.

Na miejscu zjawił się oddział policji, 
który przywrócił porządek, rozpędza­
jąc opornych pałkami gumowemi. Z 
pośród poturbowanych cztery osoby, 
skorzystały z pomocy lekarskiej.

W związku z tem zajściem zatrzy­
mano kilka osób.

Filozofią pustego żołądka nie napeł­
nisz — słyszy się utarte zdanie u tvch 
niby-fitozofów,

wagi po 100 kig., 
co to z cygarem w ustach obmyślają 
jak oswobodzić ludzkość od jedzenia i 
picia. Tak. mało jest tej błyszczącej 
nędzy f™

Ale nędza jest!
Przypomina ona dantejskie obrazy —* 
albo nawet je prześciga. Jak nasyco­
ny wąż jadowity nie jest niebezpiecz­
ny dla otoczenia, jak lew po schrupa­
niu jagnięcia, nawet na mysz nie na­
padnie. tak i
człowiek jest wtedy człowiekiem —* 

kiedy ma pełny żołądek.
W przeciwnym razie zatraca czlowie 
czeństwo, staje się zwierzęciem, wię­
cej krwiożerczem od dzikich zwierząt. 
O, taki cywilizowany osobnik, po u- 
traceniu wartości człowieczych, nie 
tylko jest szkodliwy, ale jest i 
rozsadnikiem zgnilizny moralnej I 

zbrodni.
To już w przeciwieństwie do fiiozofjl 
błyszczącej nędzy, jest zaraźliwe.

Wspaniałe zdobycze socjalne, osią­
gnięte drogą stałej ewolucji, stają się 
czczą mrzonką, gdy tą sarna drogą e- 
wolucji człowiek nie ma najpierw sam 
co jeść. nie ma co dać żonie i dzie­
ciom, później spada z niego ostatnie 
połatane ubranie i obuwie, a jeszcze 
później
oblatuje z niego szafa człowieczeń­

stwa.
Gdyby ,choć jeszcze mógł człowiek w  
krótkim czasie porość włosieni, by 
wrodzony mu wstyd zachować, zamie­
nić się w trawożernego by głód zaspo 
koić — ale natura i tego poskąpiła 
człowiekowi!

Filozof w takich wypadkach potrafi 
umrzeć, przeciętny z gatunku człowie 
ka myślącego, będzie zdobywał sobie 
byt

środkami wszelakiemi
— bo wszystkie drogi prowadzą do 

Rzymu.
Ileż rodzin inteligencji pracującej w 

Polsce znajduje się w skrajnej nędzy? 
Nie mają już co jeść, opada już z nich 
ubranie. Czy można pozwolić żeby i 
człowieczeństwo z nich opadło.

Czy nie należałoby im pomóc 
w watce o utratę człowieczeństwa, 

podreperować moralne siły i choć raz 
dziennie napełnić ich żołądki?

Odpowiedź pozostawiam — wła­
dzom i społeczeństwu. Z. K» ,

Napad bandycki
Czworo ©pryszków schw ytano

Trybuna Czytelników

Głodny i obdarty -  przestaje być człowiekiem
Uwagi, nad Któremi trzeba sie zastanowić...

Kcyęnyitn.
o m a m

Kolonia letnia Rodz ny PoUcytnel Utai. SI.
& G O £f NA P 0 U C Y J  MA
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P a ro w ie c  linji Reykiawik —  Ko p en h ag a  —  H am b u rg  w  tjordzie 
HsJfci aa wschodniem wy brzeiżu mglistej wyspy

PODROŻĘ DOKOŁA ŚWIATA

i ognia
| a  -» w f s p a

ładu i c zy n u
b azaltow e

tysiącm etrowej wysokości
urwiiska skalne zstępują cza-rnemi 
ścianam i w  zielone fale oceanu, 
p rzerżn ięte  głębokiem u w ąskiem i 
fjordam i, gdzie wiśród żałobnej 
czerni skał liśnią zw ierciad lane, 
g ranatow e, zielone lub paw ie

tonie niezgłębionych wód.

P ó łnoc  — to m glista k ra ina  po­
szarpanych  w ybrzeży , zatok, pół­
w yspów  i p rzy lądków , z k tó rych  
Hunafloi do tyka  już gran icy  koła 
podbiegunow ego. W idoki tu zgo­
ła  grenlandzkie. Lód i skały  nie­
w idoczne p raw ie  pod w iecznem i 
lodam i. W obec ogrom u zw ałów  
lodow ych rzadkie osiedla ludzkie 
w yglądają

jak zabaweczki dziecinne.

Zachodnie zaś w ybrzeża  w yspy, 
gdzie najw iększa jest ilość w si i 
m iast, i gdzie położona jest stolica 
kraju R eykiavik  to lad diun p iasz­
czystych  p o k ry tych  skaipemi t r a ­
w am i i mchem, a w yżej, ku pół­
nocy —

poszarpane szczyty  gór bazalto­
wych.

Im głębiej od w ybrzeży , oddzie 
lonych pierścieniem  w ulkanicznych 
gór od re sz ty  lądu — tern bardziej 
k ra jo b raz  się obniża i w yrów nuje, 
tw o rz ą c  olbrzym ia rów ninę, lekko 
nachylona ku m artw ej tafli central 
n ie położonego jez io ra  Thingvel- 
łir.

Od prześlicznie położonego po r­
tu  — stolicy R eyk iav ik  do tego je­
ziora droga biegnie zrazu p rzez 
p ag ó rk o w a ta  okolice

szarych piasków.

b y  —. gdy już b łęk it m orza zczeź- 
inie za  w ysokiem  w ybrzeżem  — 
.wipaść w  bezm iar istnej pustyni 
•zwietrzałe! law y  wulkanicznej, 
gdzieniegdzie tylko splamionej zie 
lenia nędznej tra w y  lub czerw ie­

nią nagiej, ja łow ej ziemi, 
gdy

garby i brodawki ławy

zostaną za nami, w kraczam y  po­
p rzez  dziedzinę o lbrzym ich od ła ­
m ów  bazaltu  i m artw ych, posęp­
nych  jeziorek w  pustkow ia p łasko 
w zgórzy , gdzie prócz stad  c z a r­
nych  ow iec i k a rło w aty ch  koni-, 
ków  pony nie w idać p raw ie  żyw e 
go ducha. Ludzi — na lekarstw o; 
W reszcie, gdy w ąska droga zanu­
rz y  sie

w  głębokie w ąw ozy,
otoczone jak basztam i — iglic ar 
b aza ltow ych  skał, p rzez m ost n: 
rzece  O xar dostaniem y się ponad  
dolinę jeziora Thingvellir, z trzech  
stron otoczona ponuremu zwaliska' 
mi górskich pasm  i szczytów .

Tu w łaśn ie  nad ta  sta low ą toniąi 
w odną odbyła sie

c ii m u
w  930 roku

zystość  ufundow ania nowego, 
w olnego  państw a Islandii, k tórego 
m ieszkańcam i b y ły  tłum y N orw e­
gów  uciekających pod kom endą 
400 w odzów  z  o jczyzny, skąd w y 
pędziła  ich tw a rd a  dłoń kró la  H a­
ralda H aarfagera  (P iękuow łose- 
go).

T ak  oto pobieżnie p rze jrzaw szy  
ch a ra k te r  zew nętrzny  w yspy, do­
dajm y jeszcze, że choć nosi ona 
m iano „Kraju lodu , rów nie do­
b rze  m oże zw ać sie

„Krajem ognia“.

W ydźw ign ięta  z łona lodow a­
tych w ód kolosalna mocą podziem  
nyoh sił ognistych posiada Islan­
d ia  na  sw ej pow ierzchni, k ilkaset 
w y g asły ch  lub czynnych  jeszcze

wulkanów.

I p ó ł n o c y

C e n tra la  is lan d zk ieg o  han d lu  ry b a m i —  G ig lafjo rd  na  p in . w y ­
b rz e ż u . M ie jsco w o ść  ta  je s t z a w s z e  w  zim ie a ta k o w a n a  p rz e z  
lo d y  i fale w z b u rz o n e g o  o c e a n u ; do teg o  s to p n ia , że m ie sz k a ń c y  

p rz e n o sz ą  się  z  d o b y tk iem  w g lą b  lądu

m nóstw o gejzerów , w y rzu ca ją ­
cych  fon tanny  w rzącego  błota i 
ź ródeł gorących, ow ianych naw et 
w  zimie kłębam i p a ry  nad oparze­
liskiem  błotnem .

Klimat jest tam  surow y, choć 
w lecie zdarzają  się dni gorące i 
c iepłe noce, wód obfitość, bo i rzek  
w iele i jeziora liczne (iezioro M y 
n ig d y  nie zam arza) — ale  w  re ­
zu ltacie  roślinność

prawie nie istnieje
zmrożona potęga podbiegunow ej zi 
m y.

M chy, porosły, k a rło w a ta  so-śni- 
na, brzezina i olcha, m ało roli u- 
p raw n ej pod ja rzy n y  i kartofle — 
ito w szystko .

Ze zw ierzą t — k arło w ate  koni­
ki, chude krow y, ow ce. renifery, 
tłu m y  p tac tw a  w odnego i —

nieprzeliczona mnogość ryb,

będąca  głów nem  bogactw em  lud­
ności.

L udność w  liczbie około 100.000 
głów (przestrzeń  w y sp y  przeszło  
100.000 klim. kw . — 1 człow iek na 
iktlirn. kw .!), pochodzenia norm andz 
kiego, posiada w łasny , odrębny  je 
zyk , w yznaje  luteranizm . W yso­
kiego w zrostu , blondyni, są  — jak 
w iększość  narodów  skandynaw ­
skich  — pow ażni, uczciw i do prze 
sady, p racow ici i gościnni.

Ich silnie zrazu  rozw ijające się 
państw o  upadło w ew nętrzn ie  od 
czasu  gdy  z pod zw ierzchn ictw a , 
iNorwegji, w raz  z ta  ostatn ia  Is­
landia  dosta ła  sie

pod berło Danii.
T w ard a  ręka D uńczyków , nieuro­
dzaje, głody, s traszne  w ybuchy 
wullkaniczme pociągające za sobą 
ruinę i śm ierć setek  m ieszkańców  
— na długo osłab iły  żyw otność 
państw a.

Od 200 lat jednak datuje się s ta ­
ły ,

bezwzględny i wszechstronny

: • ' • ■ -p.  h

rozwój
Islandii jako tw oru państw ow ego. 
Dziś jest to kraj w ysoce ucyw ili­
z o w an y  i kulturalny. A nalfabetów 
b rak  zupełnie, p rzy specjalnem u-

m aszyn. W  daw nej konstytucji 
Islandii w arto  podkreślić dw a pun 
k ty : Jeden z r. 1882 — dający  ko­
bietom

wolnym 1 niezamężnym  
pow yżej la t 25 praw a w yborcze, 
oraz drugi, z r. 1884 — zobow ią­
zujący w taśc ;cie>a gruntów nieu-

P ro w iz o ry c z n ie  u rz ą d z o n a  w ęd  z a rn ia  ry b  w  w io sce  A k u re y ri 
na  p in , w y b  rz e ż u  fstandiji

w ielbieniu jednocześnie dla trad y ­
cji i w spom nień przeszłości. W a r­
tość um ysłow a a zarazem  p rze­
c ię tny  zasób w iedzy Irlandczyka— 
bardzo  w ysokie. Krai, pok ry ty  
obecnie siecią niezłych dróg  i dos­
konale w  m iastach rozbudow any 
staje się typow a

dziedziną handlową,
bo każdy  ry b ak  czy  hodow ca o- 
w iee lub zbieracz puchu edredo- 
nów m a ła tw ą  drogę do przew ozu 
sw ej zdobyczy ku centrom  handlo 
w ym , jak  np. R eykiavik, połączo­
ny  z kontynentem  nietyllko dzicy 
w ięoiu liniami okrętow em i, ale i

stałą komunikacja samolotową.
D obrobyt znaczny, w  przeciw ień 

stw ie do m ałych  stosunkow o po­
trzeb  m aterialnych ludności. W i­
doki na przyszłość — jaknajlep- 
sze. Ruch tu rystyczny  — mimo 
w szystko  — dotąd bardzo słaby.

Islandia jest obecnie, od niedaw  
na, wolnem  państw em , zw iązauem  
z Daniją rodzajem

luźnej względnie unji,
a jeśli zależnem  to conajw yżej gos 
podarczo, ze w zględu na dowóz 
zboża i w yrobów  m etalow ych czy

praw nych do 
wydzierżawiania tej w łasności,
Obecna konsty tucją jest zupeł­

nie now oczesna, spisana w  duchu 
w ybitnie republikańskim , nie o w ie 
le odm ienna od nasze! w  sw ojem  
założeniu.

R ozkw it dzisiejszy Islandii ro ­
kuje w yspie

najlepsze nadzieje 
na przyszłość, szczególnie pod 
w zględem  handllowym, a świetna; 
rów now aga budżetow a, p rzy  na­
der obfitych inw estycjach  zaw sty  
d,zić może w szystkie państw a Eu­
ropy. Dodać też trzeba , że podat­
ki są tam

stosunkowo minimalne,
co jeszcze jednym  jest dow odem  
spraw ności gospodarki publicznej.

Obudzona po wielu w iekach p rze  
mocy obcej do zupełnej wolności, 
na gruncie-pięknych tradycii p rze­
szłości, Islandja k roczy  w  rozw o­
ju w ew nętrznym

siedmiomiiowemi krokami.
Kraj lodu, kraj ognia jest p rzede- 
wiszystkiem — krajem  Czynu i Ł? 
cłu.

S. D. B.

m m

Kraj
T rzy  la ta  temu, w lecie 1930 ro ­

ku Islandja obchodziła tysiąclecie 
sw ojej państw ow ej organizacji, 
tysiąclecie sw ego — pow iedzm y— 
parlam entu . P okaźny  w iek. Na­
sze państw o pow stało  późnie! i to 
ładne kilkadziesiąt lat później...

Choć p ierw sze h istoryczne wia-

lodu
i s l a n d
nej północy, tu ż  pod kołem  podbie­
gunowemu położona na A tlantyku, 
a ze w szech stron oblana burzliw e 
mi jego wodam i, przez znaczną 
część roku pokrytem i

K o b ie ty  is lan d zk ie  z a ję te  o p ra w ia n ie m  ry b

domości o Islandii nie sięgają w  
p rzeszłość głębiej jak po ósmy 
w iek po C hrystusie, jest rzeczą 
praw dopodobna, iż daleki ten ląd 
znany był jeszcze żeglarzom  rzytn 
skim. albow iem  geografow ie pań­
stw a rzym skiego uznaw ali istnie­
li e :akiegoś bajecznego zupełnie w 
gruncie rzeofcy lądu, położonego 
najdalej na północ, a zw anego 
p rzez  nich Thule. Ultima Thule. 
tNajdalsza, ostatn ia Thule.

Koniec świata, poprostu.
Isto tn ię pew ne wiadom ości z hi- 

stor.fi Islandii sięgaja ro'ku 860. kie 
idy to norw eskie włóczęgi' morskie, 
N add-O dd i G ardar syn S w afra  za­
gnane burza z podróży na w yspy 
H ebrydy  rozbiły się ze swem j s ta t 
kam i na wschodniem  w ybrzeżu nie 
rznanego im dotąd, o dziwo, lądu, 
nazw anego  przez nich „Krajem lo­
dow ym ". Islandja. Ic e - la n d  czy 
Ęis-!.and, we w szystkich  już języ­
k ach  znaczy  w łaśnie

..Kraj lodu“.
Cóż to za kraj w łaściw ie?
Wytsua. W ielka w vsoa na chmur

plywającemi górami lodowemi.
Najbliższy ład — to  G renlandja 

(zresztą  także w yspa) — o 360 km. 
oddalona i w łaśnie przez Islandz­
kich w ikingów , podobnie jak i A- 
m ery k a  -— odkry ta . na w iele lat 
p rzed  Kolumbem i polskim odfcryw 
cą  A m eryki Janem  z Kolna.

„Kraj lodu“ . N azw a to ze w szech 
m iar w ielce uzasadniona. Ląd przez 
w iększą cześć roku

lodem jest pokryty,
lód też przez osiem m iesięcy obie 
ga iego w ybrzeża potężnem i góra­
mi i kra.

Południow e w ybrzeża  Islandii, 
poza w ąskim  pasem  nadmorskim,, 
okryw ają  poła śniegów  i lodów, 
sp ływ ających  z gór, a  pokrytych 
zw ietrzałem i skałam i m orenow e- 
mi. Nieliczne osady rybackie  tulą­
ce się przy  zatokach głęboko w  
ląd w erżniętych — oto jedyne u- 
rozm aicenie skalistego, posępnego 
krajobrazu.

Od w schodu — inne widoki. Tu

Jeden z licznych  w e w nętrzu  w y sp y  górsk ich  w od o sp a d ó w
Widok z . wysokości urwisk Almannagja na dolinę jeziora Thin-

trrala

T y p o w y  w id o k  ró w n in y  is la n d z k ie j, p o k ry te j  ru m o w isk iem  la ­
w y .w u lkan icznej. Na p ie rw s z y m  planie — .wodospady rzeczki 

.......................... Ordijoi '
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Taiemnice toru wyścigowego

P O  N O W E  Z Y C I E
Z urzędu śledczego Jur  wyszedł z Ritą 

pod rękę. Adwokat pożegnał sie z nimi za­
raz  na ulicy, zadowolony, że mógł swemu 

przyjacielowi oddać tą przysługę.
Gdy podchodzili już do taksówki zauwa­

żyli wyłaniającą się z poza węgła ulicy 
sylwetkę Matrasza. Chłopiec stał z czapką 
Jw ręku i w patryw ał sie w  twarz Rity, jak 
gdyby z zachwytem. Ona jednak ledw e 

Spojrzała na niego, bojąc się prawdopodo­
bnie nawet choć drobnym objawem serde­
czności znowu podrażnić Jura. Nie chciała 
przypominać mu chwili, która tak przykro 
zaciążyła na ich źycht. Matrasz spodzie­
w a ł się serdeczniejszego przyjęcia.
H Nie wiedział jak wytłumaczyć sobie ten 
chłód Rity. ale gdy  zobaczył Jura. w ytłu­
maczył sob e wszystko. Ju r  niechętnie 
spojrzał na swego ryw ala  i coptedzej wpro 
iwadził Rite do taksówki. Zastanawiał się 
'dokąd jechać. Nie . chciał orzecież wieźć 
R ity  do podrzędnego hotelu, w którym  
mieszkał w Warszawie w czasie swego po­
bytu. Ona jednak zorientowała sie szybko, 
i" — Jedźmy do siebie, przecież mamy 
swoje mieszkanie.
I Wzmianka o mieszkaniu, z którego on 
.wyszedł kiedyś na tułaczkę znowu przy­
pomniała mu cały dramat. Nie miał jednak 
innej rady, musiał sie zgodzić.

Nie chciał tylko pytać Rity czv nie za­
stanie w tern mieszkaniu swego następcy, 
ale sądził, przecież nie zapraszałaby go 
po to, ażeby upokorzyć go na nowo,

Gdy taksówka zatrzym ała sie przy uli­
cy Mokotowskiej przed znana mu k a m e -  
nicą. Jur witał wzrokiem znaiome sobie 
kąty. Na schodach serce zaczęło bić mu 
żywiej, a gdy pokojówka na jego widok 
ukazała  roześmianą z radości twarz, czuł 
się znowu j /k  u siebie w domu. iak gdyby 
nie dzielił ich ten straszny okres rozłąki.

W krótce Jur zagospodarował sie na do­
bre a nawet kazał sprowadzić swoje w a­
lizki.

Gdy po kolacji zasiedli oboie w  tak do­
brze znanym mu buduarze, zapadło' mil­
czenie. ale iakże wymowne, wreszcie Jur 
przerwał je mówiąc:

— Sądzę. Rito. że wszystko wróci do 
dawnego stanu, że miłość nasza odżyje i 
że zapomnimy sobie nawzaiem te wszyst­
kie przykrości jakie w yrzadzilśm y sobie 
naprawdę niepotrzebnie.

Rifa zamiast odpowiedzi zarzuciła mu 
ręce  na szyję i tak przez długi czas trwali 
.w namiętnym pocałunku—

Następnego ranka zdecydowali, iż w y­
jadą na prowincję, do jednego z uzdrowisk, 
gdzie Jur zapraszany bvł kilkakrotnie do 
wzięcia udziału w sezonowej imprezie. Do
„Chińskiego Gka“ nie potrzebował już 
wracać, teatr  bowiem całkowicie zban­
krutował. Właściciel i dyrektor tej re- 
wji p. Tomaszewski po przegraniu w  karty/ 
wszystkich koni przegryw ał po kolei 
wszystko cokolwiek miał i w rezultacie nie 
miał za co prowadzić teatru a pożyczać 
już mu nikt n'e miał odwagi.

Zanim zdołali wyjść z mieszkania przy­
szedł raz jeszcze Matrasz. a widząc Ritę 
przygotow aną już do drogi, zapytał:

— To pani wyjeżdża i nie zosta* ia  żad­
nej dyspozycja  Przecież zarząd całei staj­
ni spoczywa na Pani, bo pan Orłowski 
także wyjechał i dotychczas nie daje zna­
ku życia. Za chwilę ma tu przvbvć trener, 
aby uzyskać zgodę na zapisanie koni do 
biegów. Któż więc w yda mu dyspozycję? 
Zresztą obiecała pani pozostać w  W arsza­
wie do końca sezonu...

Głos jego brzmiał iak skarga skrzyw dzo­
nego dziecka. Ona jednak nie zwracała  
już na niego uwagi.

— Pan Orłowski znowu przejął zarząd 
nad sw ą stajnią i jeżeli opuść ł W arszawę, 
nie zostawiwszy dyspozycji, to powinni­
ście go szukać po całej Polsce. Zresztą, 
pieniędzy wam chyba nie brakuje, a

jeżeli koni nie zgłosicie do kilku wyści­
gów to nic się złego nie stanie. Ja t u ż  o tej 
stajni n c  nie chce wiedzieć, sam Pan wie, 
że kosztowała mnie ona zbvt wiele ner­
wów. Czy ma Pan do mnie iakieś intere­
sy, bo już mi się spieszy i mam jeszcze 
kilka spraw  po drodze do załatwień a?

— Matrasz stał oniemiały. Oschły ton, 
wzrok zimny, jakim go mierzyła, nie wró­
żył mu nic dobrego. Zawróć ł wiec na pię­
cie i wychodząc rzekł:

— Nie. ja już nie mam do Pani żadnego 
więcej interesu.

Wolał wyjść, ażeby nie narazić się na to, 
że nie poda mu reic.

.Jur był widocznie zadowolony z tak ego 
postawienia sprawy, bowiem zaledwie 
zamknęły się drzwi za Matraszem obsypał 
jej ręce pocałunkami. "Wkrótce siedzeli 
już w samochodz e. Rita iak dawniej ujęła 
kierownicę i pomknęła. Matrasz. który 
stał przed domem, widział iak pomknęło 
auto, w którym tyle razy on jechał na 
słodkie wvcieczlc.

Czuł. że tern autem odjechała iego mi­
łość. która już nie wróci.

Mimo, iż szosa bvla niezbyt dobra auto 
mknęło pełnym gazem naprzód. Rita przy­
tulona do Jura  wpatryw ała  sie zmrużone­

mu oczami w  jasną taśmę drogi i pędziła 
coraz to zwiększając szybkość.

Mijali miasteczka za miasteczkami, nie. 
zatrzym ując sie nigdzie.

Nagle gdy wpadb na rvnek iakiegoś mia­
sta zabrukowanego kociemi łbami, rzuciły 
się jej w oczy wielkie afisze wędrownego 
cyrku. Na barwnym plakacie woltyżerka 
siedziała na pięknym koniu, obok znów w 
otoczeniu 6-ki gniadoszy inna kobieta z ba­
tem w ręku składała zgromadzonej przed 
afiszem publiczności głęboki ukłon cyrkó- 
wki.

Rita zahamowała auto w  mieiscu i pro­
sząco zwróciła sie do Jura:

— Najdroższy, widzisz. cvrk. wędro­
w ny  cyrk. Tak. jak ongiś, w którym po­
znaliśmy się. Teraz u progu naszego no­
w ego życia niech odświeża sie dawne 
wspomnienia. Chodź, wejdziemy na przed­
stawienie.

Poprzez podartą, brudna, pluszową ko­
tarę weszli do środka i usiedli w  zaimpro­
wizowanej loży na składanych molowych 
krzesełkach.

Banda klownów wyczyniała właśnie na 
żółtym piasku areny niesamowite łamań­
ce. W  chwilę później zapłonęły światła i 
woltyżerka na zbiedzonvm k o n u  zaczęta 
popisywać się swemi sztukami. Rita po­
czątkowo obserwowała ja z zainteresowa­
niem, później zaś, jak gdyby znudzona, 
zwróciła się w stronę Jura:

— A jednak, najdroższy mężu. coś się 
znreniło w życiu cyrku, nie przedstawia 
już ono takiego uroku, iak ongiś.

Jur nie patrząc na nią odpowiedział:
— A może to my zmieniliśmy się. D a­

wniej taki cyrk w ydaw ał nam sie obojgu 
kolebką naszej miłości, dziś nudzimy się. 
Czy nie oznacza to przypadkiem, że mi­
łość nasza znikła bezpowrotnie, że zmie­
niły się nasze upodobania. Tv wprawdzie 
dalej zajmujesz sie końmi, ale iakoś ina­
czej, nie kochasz już tych poczciwych 
zwierząt...

— W ym ów ki? Już robisz wymówki? A' 
przecież postanowiliśmy nie dotykać na­
wzajem tych przykrych rzeczy, jakie w y­
darzyły  się w okresie n?/zei rozłąki.

•— To ten cyrk tak mnie nastroił...
—• Wstąpiliśmy tu przypadkowo, nic nas 

z nim nie wiąże, możemy dalei iechać do 
innego, lepszego celu.

Po chwili auto znowu pędziło naprzód.
Następnego ranka w modnem uzdrowi­

sku na murach i parkanach ukazały się 
wielk e afisze, zapowiadające gościnne w y ­
stępy króla rewji warszawskiej Konrada 
Jura.

(Dafszy ciąg jutro).
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oradDik l a  raiikiw i ogrodników dziatkaarpeb
W sk azan ia  n a  lipi<ee

D zia ł ro ln iczy
Drugie okopanie ziemniaków. O ile

ziem niaki b y ty  sadzone w  kw adrat, to 
okopanie w inno być w ykonane tak sa ­
mo w  kw ad ra t; w p ływ a to bardzo ko­
rzystn ie  na urodzaj, gdyż ziem ia pulch­
na nie stanow i przeszkody do rozw ija­
nia- sie. bulw, a pow ietrze łatw o docho­
dzi do korzeni. W  lata w ilgotne (jak o- 
becnie) obsypyw anie daje  dużo k o rzy ­
ści, gdyż w oda sp ływ a brózdaini. P rz y  
drugiem  obsypyw aniu  dobrze jes t po­
w tó rzyć  skropienie siarczanem  miedzi 
w  celu zabezpieczenia od gnicia.

Obrywanie kwiatu na ziemniakach 
jest czynnością pożyteczna, szczególnie 
w  tych odmianach, k tó re  bardzo boga­
to kw itną i ow ocują, soki bow iem  ro ­
ślinne n iepotrzebnie zużyw aja  się na 
kw iat, a  potem  na owoc. Po oberw a­
niu pączków  i kwiatów ' w iecei soków  
zostaje  na w ykształcen ie  dorodnych 
ziem niaków.

Zbiór rzepaku. R zepak je s t bardzo 
dobra i rentow na roślina, gdyż daje 
m ożność uzyskania gotów ki przed żni­
w am i zbóż, p rzy tem  rzepak stanow i do 
skonały przedplon dla pszenicy. Zbiór 
rzepaku rozpoczynać w tedy, gdy strąki 
zżółkną, a ziarnka zbrunatn ieją. Żnie 
się rzepak sierpem . pozostaw iając 
ścierń w ysoką. Żąć ty lko podczas ro­
sy, rankiem  lub w ieczorem , gdyż w te- 
dy mniej rzepaku w ytryska, niż pod­
czas upału w  południe. Z żęty rzepak 
w iąże sie odrazu w m ałe snopki, aby  w  
pow rósłach dobrze m ogły przeschnąć i 
układa sie je na w ysokiej ścierni w 
dw a szeregi, nachylone ku sobie s trąka  
mi. O ile pogoda ładna, to po dw óch 
dniach m ożna zw ozić. R zepak najle­
piej zw ozić po rosie, rano lub nad wie 
czorern. O m łócony rzepak  trzeba  ro ­
zesłać w  m iejscu suchem  i szuflow ać 
często, aby  doszedł, bo inaczej snleśnie 
je. R zepak ozim y do jrzew a o tydzień 
w cześniej, niż rzepak jary . R zepak ja ­
ry  ma ziarno drobniejsze i plon znacz­
nie m niejszy, zato udaje sie na go r­
szych gruntach. R zepaczysko zaraz  pod 
orać.

Zbiór zbóż. N ajw cześniej dojrzew a 
jęczm ień ozim y, potem  żyto, pszenica, 
jęczm iona ja re  i ow sy. N ajekonom icz- 
n iejszy  sp rzęt w  gospodarstw ach drob­
nych osiąga się p rzy  użyciu kosy. Zbiór
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ży ta  (rów nież i pszenicy) zaczynać 
w tedy, gdy ziarno osiągnie dojrzałość 
żółtą. Żyto zżete w  okresie suszy, 
należy za raz  w iązać w  snopy; p rzy  
w ielu chw astach  lub podsiew ach ko- 
niczynnych. należy ży to  zostaw ić na 
garściach, aby  przeschło a  chw asty  
W'zglednie podsiew y uschły.

O w ies po dojrzeniu łatw o się obsy­
puje z w iechy, nie trzeba w ięc ocią­
gać sie ze zbiorem . O wies w iąże się 
podobnie jak jęczm ień po dobrem  
przeschnięciu na pokosach.

Jęczm ień musi być dobrze dosuszo 
ny, zw łaszcza b row arny . N iew ysuszo 
na słom a jęczm ienia bardzo łatw o za­
g rzew a sie i pleśnieje. ,

W  stodołach należy układać zboże 
w  ten sposób, aby  k łosy nie leżały na 
ziemi, ani p rzy  ścianach, do ścian po­
w inny dotykać sam e odziomki. Spo­
sób ten chroni zb io ry  od m yszy, któ­
re najw ięcej niszczą zboża na podło­
dze i p rzy  ścianach.

O ile ziarno, mimo przew ietrzenia, 
w ydaje  stęchły  zapach, należy zm ie­
szać je z miałko utłuczonym  węglem 
drzew nym . Po dw óch tygodniach 
przem łynkow uje sie raz jeszcze, aby 
węgiel odw iać i w tedy  ziarno trac i nie 
przyjem na woń.

Zrosłe ziarno nie daie dobrej mąki, 
a  chleb jest zakalcow atv  i niezdrow y. 
Ziarno takie trzeba  przed zmieleniem 
dobrze przesuszyć  na słońcu, albo w  
suszarni lub w piecu po Chlebie. M ąka 
ze zrosłego ziarna źle sie trzym a, 
szybko w ilgotnieje i technie. należy 
w ięc ją po w yjściu z m łyna . dobrze 
przesuszyć, w ym ieszać z dobrą m ąką, 
a po zaczynieniu dodaw ać mniej w o­
dy, niż zw ykle, a  za to w iecej soli, 
kw asu  lub drożdży.

N iszczenie perzu. N iezw łocznie po 
zbiorze zboża należy dokonać pod- 
oryw ki ścierniska. Stygi ustaw ić w  
rzędy  rów nolegle, a m iedzy niemi w i­
nien pracow ać pług (najlepszy dwuski 
bow iec). Ani jednego dnia nie powin 
no ściernisko leżeć, gdyż cała dobra 
s tru k tu ra  gleby, w ypracow yw ana 
p rzez  10— 11 m iesiecy, m arnuje się. 
O ile na roli znajduje sie perz, należy 
po podoranin ściernisko zw ałow ać, 
aby  chw asty  prędko w zeszły  i w tedy  
broną je  w yw lec. P erz  w yrzucony  na 
kom post ginie, ferm entuje i zasila 
kom post azotem , którego posiada du­

ży  procent. P rz y  niepogodzie w ało ­
w ać nie należy, dopiero p rzy  suszy, 
sp rężynow ać perz na k rzyż, zgrabić i 
w yw ieźć z pola.

Rolnikowi nie wolno pozatem  zapo­
m inać o rzeczy  bardzo  w ażnej. Na­
leży p rzygotow ać w szystko do zbliża 
jących sie żniw, a w iec w ozy, drabi­
ny, uprzęże; w yporządzić spichrz i 
sasieki w stodole z resz tek  słomy, 
śmieci i starego z ia rna ; w ozy podkuć.

Nawóz silnie polew ać gnojów ką, u- 
dep tyw ać i p rzysypać  torfem, ziem ią 
lub marglem.

D rób w ygnać na ścierniska.
Koniom nie daw ać św ieżego ow sa.

Dział ©gr©isiiezy
W  sadzie. Jeśli m iedzy drzew am i i 

k rzew am i ow ocow em i nic nie up ra­
w iam y, to należy ziemie sprężynow ać, 
w zruszając w ten sposób zasklepioną 
jej pow ierzchnie i tępiąc zielsko, wo­
kół pni, dopełniać w zruszenia ręcznie. 
Na oniach d rzew  zak ładać opaski 
chw ytne (ze słomy, mchu), w  które 
w yłapujem y grom adzące się tam 
szkodniki, a w iec opaski te należy co 
jakiś czas przeglądać, ew ent. palić. 
Zbiór porzeczek, agrestu, malin, p ier­
w szych jabłek, moreli, brzoskw iń, wiś 
ni. Nie należy  zbierać ow oców  na­
tychm iast no  deszczu. Po zbiorze tru  
skaw ek oczyszczam y je, zasilam y na­
w ozam i naturalhem i lub sztucznemi, 
stale usuw am y w ąsy, pozostaw iając 
je ty lko w tedy, jeśli będą potrzebne 
do założenia now ej plantacji. S tare  
trzy letn ie  p lantacje zaorujem y, nie 
sadząc now ych na tern samem m iej­
scu. W  szkółce rozpoczynam y oczko 
w anie dziczek.

W  ogrodzie w arzyw nym . Nie do­
puszczać do rozrośniecia sie zielska, 
a planetem  ręcznym  (lub konnym), 
zaopatrzonym  w  nożyki lub pazurki, 
n iszczyć m łode zielsko i w zruszać zje 
mię. K ończyć zbiór szparagów , a zie 
mię przed rozrzuceniem  kopców  po­
k ryć  naw ozem : nie n iszczyć pędów  do 
następnego plonu. R abarbar po p ier­
w szych  zbiorach m ożna zasilić.

! Chcąc racjonalnie prow adzić pomi- 
i dory, należy co 2 3 tygodnie przeglą 
| dać je, usuw ajac nadm ierna ilość pę- 
1 dów i w szystk ie  młode, w ychodzące

z kątów  liści na pozostaw ionych pę- 
dach, o raz  p rzyw iązyw ać  do palików* 
P o w tó rzy ć  siew  fasoli na zieloną.

R ozpocząć zbiór pom idorów, ogór­
ków, cebuli na dymkę, k tó rą  należy; 
doskonale w ysuszyć. Na opróżnio- 
nych zagonach siać poplony, np. faso­
lę, groszek, sa ła tę : m iejsca próżne'
sprężynow ać lub przekopać, aby tępić: 
zielsko. Tępić na kapuście liszki bie­
linka kapustnika i m szyce. Na różacłi 

kalafiorów , aby nie żółkły, załam y­
w ać liście.

W ogrodzie ozdobnym . P leć raba­
ty, kwietniki, traw niki, kosić traw ę, 
obcinać kan ty  traw ników , gracow ać i 
grabić ścieżki. W zruszać zaskorupi® 
na ziemie, zasilać róże i j jy l i i iy  naw o­
zami sztucznem i i płynneini. kwiaty; 
okw itniete usuw ać, aby roślina daw a­
ła w iecej now ych. O czkow ać dziczki 
róż na m artw e oczko.

W pasiece. Przeglądać ram ki i nad 
staw ki, p lastry  zaszy te  zabierać na 
m iodarkę. Zapobiegać spóźnionym  rój; 
kom.

Poniedzi lek
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Malp^ t sadzie
Lancetem  przez chirurga  

\ D otkliw ie pocięta.
D la celów odm łodzenia  
'Jego pacjenta.
T a k  sie m ałpa skarżyła: 
i— N ieludzki doktorze l 
C zyżeś  sie zastanowił,
B iorąc mnie pod noże,
Ze, choć n iszczysz  ród małpi 
P rze z  to  odmładzanie.
B ardziej zm ałpić małp ludzkich  . 
J u ż  nie je s teś  w  stanie!

T. Pudłowski.

Ifi*  m (ii! Miii?
*— Przepraszam , jeżeli m ow'm v o pod­

wójnej moralności, to pamiętajmy o prawie 
natury. Pomijając kilka poszczególnych 
wypadków, można twierdzić stanowczo, 
że kobieta, zmieniająca często objekt 
swych uczuć, jest typem nienormalnym i 
zjawisko to zaliczamy do dziedziny pato­
log:}!. Zupełnie inaczej ma sie spraw a z 
mężczyzną. Jeżeli mi pani pozwoli, po­
staram sie to objaśnić. Jednomestwo ko­
biet uwarunkowane jest przez sam fakt 
zapłodnienia, ale n e poprzestanę na tym 
dowodzie, możemy na sprawę spojrzeć z 
innego punktu widzenia. .Czem iest mi- 
fość?

— Dwa serca — rozpoczął pan Heu- 
riąuez — dwa serca...

— Nie, nie — zaprotestował oan Pon- 
cet — dajmy spokój literaturze — miłość 
seksualna służy jednemu celowi, a iest mm 
rozmnażanie się. P rzyroda obojętna jest

na wszystko inne i jeżeli nie sprzeciwia się 
istnieniu poezji lirycznej, to dlatego, iż wie, 
że poezja liryczna mniei lub bardziej świa­
domie służy temu samemu celowi. P rz y ­
roda dbając w związku z miłością tylko o 
sprawę rozmnażania, uczyniła z mężczy­
zny siewcę, a z kobiety glebe. która przyj­
muje posiew i pomaga rozwojowi nasienia. 
Już to samo porównanie powinno w ystar­
czająco potwierdzić moją teorie, ale, chcąc 
dokładnie wyświetlić sprawę, powiem 
więcej: ile dzieci może mieć kobieta? Nor­
malnie jedno dziecko w przeciągu dwóch 
łat, wliczając w  to okres karmienia. A męż­
czyzna? Proszę, mech każdy sam to so­
bie obliczy. Ściśle przestrzegana higjena 
nie pozwala mężczyźnie na żaden kontakt 
z kobietą w ciągu trwania teeo okresu! 
ściśle przestrzegana moralność, również. 
Ale czy normy te nie zawieraia Jednocześ­
n i  pozwolenia, ba, nakazu poligamii dla 
m ężczyzny?
! — Dla natur egoistycznych, takich, jak 
nam pan opisał, oczywiście, ale dla ludzi
0 uczuciach delikatnych... 1
1 — Ach, nie przesądzajmy delikatności 
uczuć...

Może nam pan powie wreszcie —* 
przerw ał wątły  pan Guzman — iaki b y j  
ostatni akt pańskiego dramatu?

— Do licha, zapewniam naństwa, że ci­
pie rałem się jak długo mogłem. Żona mo­
ja była brunetką i w dwa lata d o  ślubie* 
podobały mii się wszystkie prawie bez w y ­
jątku blondynki. Postanow ieni iednak bo­
hatersko dotrzymać jei wierności i w pa­
dłem na pomysł kupienia doskonałej faibjl 
do włosów.

— Czemu nie miałabyś rozjaśnić wło­
sów na blond — powiedziałem do żony —» 
to takie modne. 1 żona zmień la kolor wio-l
SÓW.

— W obec czego pan oparł sie pokusie?! 
•— zapytała inkwizytorskim tonem pani d e  
Aguirre.

— Tak, blondynki przestały  mnie inte­
resować na dłuższy czas. Ale żona moja! 
była drobna, delikatna i poważna, nie dało? 
się więc uniknąć, abym nie zdradzał jej % 
kobietami wysokiemi, tegiemi o wesolenf 
usposobieniu. To właśire. drodzy- pań­
stwo, mam sobie do zarzucenia. A je d n a j  
bardzo ją kochałem.

(Dalszy ciąg Jutro).
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Kalendarzyk myśliwski
na lipiec

W  liipcu wolno polować: przez ca­
ły  miesiąc na sarny  — kozły; od po­
tow y miesiąca ma dzikie kaczory, dzi­
kie kaczki i młode.

Pożarem prz&z cały rok wokio po­
low ać  na drapieżcę i szkodniki.

Itnna zw ierzyna podlega przepisom 
o ochrome przyrody.

I'osair.i i buchalterią
W szellcch informacji w sprawach po­
da tkow ych  ł buchslteryjnvch udziela 
ru tynow any fachowiec, b naczelnik 

urzędu skarbowego

JAN ŚWINIAK
Katowice, pl. Wolności 9 111 p. teł. 25-77 
UWAGA! Abonentom ..Nowego Cza­
su" za okazaniem ważnego kwitu abo­
namentowego porady bezinteresownie. 
Zamiejscowym listownie za nadesła­
niem opisu sprawy i znaczka poczto­

wego na odpowiedź.

R A D J O
KATOWICE. Poniedziałek, 3 

1933 r.
lipca

7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
Tanne wstaia z o r z e ' . 7.05: G imnasty­
ka. 7.20: Muzyka z płyt grarnof. 7.52: 
Chwilika gospodarstwa domowego. 
7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.05: Muzyka (ply. 
ty). 12.33: Komunikat meteorolog.
12.35: Muzyka (płyty). 13.00: P rze r­
wa. 14.55: Muzyka (płyty). 15.05: Ko­
munikat gospodarczy i giełdowy ka­
towicki. 15.15: Muzyka (płyty). 15.25: 
Komunikat gospodarczy z W arszaw y. 
15.35: Muzyka (płyty).  15,55: Komu­
nikaty strzeleckie. 16.00: Transmisja 
koncertu popularnego z Ciechocinka. 
17.00: Pogadanka w jeżyku francu­
skim. 17.15: Muzyka lekka (płyty).  
•17.30: Recital fortepianowy Stanisława 
Niedzielskiego. 18 15: „Korzystamy z 
siły naszych rzek" 1S.35: „Gdańsk a 
Po lska". 18,55: Audycja żołniersko- 
•Strzeilecka. 1931: Rozmaitości. 19.40: 
Felieton literacki p t „W pięćdziesię­
ciolecie „Ogniem i Mieczem". 20.00: 
Operetka „Czarna Marzanna" J. Straus 
sa  (transmisja z W arszaw y). 22.00: 
■Muzyka lekka i taneczna z Ciechocin­
ka. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: 
Wiadomości meteorolog. 22.40—23.00: 
.Muzyka lekka i taneczna z Ciechocin­
ka,

Shroiafpnn]! przew in ili
D oszed łszy  do p rzekonania ,  że 

za w ó d  k am aszn  ka irew ie lk ie  p rz y  
nosi dochody, o b yw ate l  S o sn o w c a  
A braham  Kuczyński (S ta ra  4), z 
zana łem  godnym  lepszej s p r a w y  
z a b ra ł  się do tranzakcji  p r z e m y t­
n iczych .  Jak  to się s ta ło  — nie­
w iadom o . dość. że pana A b ra h a ­
m a  za trzy m a li  w y w ia d o w c y  s t r a ­
ż y  g r a n :cznei  no dw o rcu  k a to w ic ­
k im  w  chwili, g d y  z paczka  za- 
w ie ra iaca  3 kg. kamieni do zapal­
n iczek  p a k o w a ł  s :ę siła do prze- 
d z :ału, by  c e n n y  p rze m y t uwieść 
d o  Sosnow ca.

W  za m ia rze  tvm  przeszkodzili 
m u  „cywilni z ie lonkow :e“ k tó rz y  
k a n r e n ie  zajęli spisując pro tokół 
k a r n y

C z y s ty  zv sk :  K nnren ic  160 zł. 
p lu s  d o raźn a  k ara  45 zT. p u s  kara 
m onopolo 'va  ;aka mu w - w t e z a  
w ła d z e  .skarbowe.

flelina przem ytnicza „nakryta" w Katowicach
Dobry w ęch zaprow adzi! 

na m iejsce zielonków
Śląska  S t ra ż  G ra n 'c  m a  posiada­

ła  inform ację, iż na te ren ie  K a to ­
wic znajduje się m elina p rz e m y t­
nicza bogato  za o p a t rz o n a  w  a r ty ­
ku ły  różnego  rodzaju ,  p rzy c zem  

I rz e c z ą  n iezw yk le  t rudną  by ło  zde- 
ko n sp iro w an 'e  za ró w n o  szajki jak 
i n re j s c a  w  k tó rem  m elinę tą  u rz ą ­
dzono.

Od cz egóż  jednak  z a w o d o w y  
sp ry t  z ie lonków ?

W ę sz ąc  trop za u w aż y li  w y w ia ­
d o w c y  s t r a ż y  gran. na d w orcu  w 
K atow icach  p e w n ą  p ode jrzaną  par  
kę za  k tó rą  też podążyli.

K 'edy  o b s e rw o w a n a  p a rk a  z n a ­
laz ła  się p rzed  dom em  p rz y  ul. 
S ienk iew icza  2 w  K atow icach  
przys tąp iono  do działania.

Z okna jednego z m ieszkań  u- 
pad ł z b rzęk iem  klucz, k tó ry m  o- 
w a  pa rk a  d o s ta ła  się do w n ę trz a  
domu. W  ślad  za  p o de jrzanym i 
weszli  w y w ia d o w c y ,  a posiadając  
p e w n e  dane  przys tąp il i  do sz cz e ­
g ó łow ej  rewizji m ie sz k a i r a  M ar-

-------------- -— --------  j.

t y  R y g u lo w e j ,  h a n d la r k i  t a r g o w e j .
Z re w id o w a n o  d o k ła d m e  o w ą  po 

a e jrza n ą  k o b :etę, k tó r ą  o k az a ła  
s 'ę  Pau lina  K ołodziejów na, r ó w ­
nież h and la rka  ta r g o w a  z R ac ibo ­
rza  (O berges tr .  35). Na cie le  pod 
ub ran iem  Kołodizejow ej zna lez io ­
no 234 m. jedw abne j  tk a n in y  n a  
paraso le ,  szaliki je d w a b n e ,  o k r y ­
cia  n a  poduszki,  m a te r je  n a  k r a ­
w a t y  pochodzen ia  n iem ieckiego, 
p rz e d s ta w ia ją c e  w a r to ś ć  2.514 zł.

R y g o lo w ą  i K ołodzie jów nę z a ­
trzy m an o .  na to m ia s t  m ężczyznę ,  
k tó r y m  o k az a ł  się n ie  m a jąc y  nic 
w spó lnego  z p rz e m y te m  Adolf Go 
duła, zwolniono.

Dzięki w y ją tk o w e m u  sp ry to w i  1 
w ę c h o w i  z a w o d o w e m u  nakry li  
s t raż n ic y  gran .  m elinę p rz y p ra w ia  
jąc p r z e m y tn e z k i  o p o w a ż n ą  s tra  
tę. P o n ad to  będą  one m us ia ły  z a ­
p ł a c ę  5 -k ro tną  w y so k o ść  u k róco ­
nej należności celnej w  k w o c ie  
12.570 zł.

i dzie jest rewo wer pana majora?
W  ub. sobotę została popełniona w  

niezwykle zagadkowych okoliczno­
ściach kradzież rew olw eru  (nieznanej 
marki i kalibru) w  restauracji Kacz­
marskiego w  Lipinach, gdzie od kilku 
dni urzęduję komisja poborow a.- 

Po  ukończeniu przeglądu poboro­
wych, k iedy kilku robotników uprzą­
tało skrzynie z aktami. usiadł na w a­
gę osobowa P. major Edward Magiera, 
celem zważenia  sie. Aby w aga  ciała 
by ła  dokładna, w yją ł  p. major rewol­
wer, k ładac tenże na stół.

R ew olw er t e n 'z g in a ł  bez śladu.

Zawiadomiona o zagadkowej kradzie 
ży  policja przeprowadziła  rewizję, o- 
sobistą obecnych na sali urzędników 
rewizja ta jednak dała wynik negatyw 
ny.

O kradzież ta posądzą poszkodow a­
ny zajętych uprzątaniem sali bezro­
botnych, których również z rew idow a­
no z skutkiem ujemnym.

Najciekawsze w tern wszystkiem, że 
p. Major nie zna numeru ani systemu 
zaginionego niczem kamfora rew olw e­
ru.

Lipiec w przysłowiach
Do każdej pory roku przyw iązanych  

jes t wiele tra fnych nieraz p rzysłów  i 
powiedzeń.

W  roku b ieżącym  przyniosła  nam  
aura takie niespodzianki, że cytu jąc po­
n iże j popularne przysłow ia  —  przypo- 
wiednie m usim y się w strzym ać od ja ­
kichkolw iek uwag.

Zaczynam y:
„Od lip ciągnie w onny lipiec, nie daj 

słonku zboża przyp iec", (O j, to sion­
ko, sionko V

„W  lipcu k łos się m noży, przynosi 
dar B oży . prościutko ci stoi i sierpa  
się boi".

„Na dzień św iętej Anny, M atki Marji 
Panny, upadają k ło sy  pod ostrzam i 
k o s y " fale nip tego roku  — kiedy  prze  
powiadają już obecnie spóźnione o tr zy  
tygodnie  żniwa).

„Nawiedzenie M atki Boskiej, więc 
chylą  sie przed nią k iosk i".

„Deszcz na Nawiedzenie Panny po­
trw a pewno do Zuzanny". (N iedość  
więc, że nie m ieliśm y jeszcze  w łaści­
wego lata. a przepowiednia kalenda­
rzow a w róży  nam m iast pogody je s z­
cze wiecej opadów).

„W raz ze Szkaplerzną M atką idź na 
zagon z czeladką".

„Na św ię ty  Jakób chm ury, będą 
śniegu fury".

„Od św iętej Hanki (A n n y) zimne  
w ieczory i ranki".

Nie m ieliśm y ciepłych ranków ni ta- 
kichżc w ieczorów . a tu jakby na złość  
nie chce być  cieplej Zdaje się że 
przepowiednie spraw dzała się. ale »\v- 
lącznie do deszczu  i niepogody. Na 
mies. lipiec n iestety  niezbyt pociesza­
jące horoskopy.

„Gdy się grzm ot w  lipcu od południa  
poda, drzew om  się zn a c zy  mocna nie- 
iiroda".

Owoce zagraniczne dostępne ty lko  
dla zam ożnych , szm uglow ane ty lko  dla 
„zielonków ", k tó rzy  je nabyw ają z li- 
cy ta cy j, legalnie w wiezione gniją  w 
składach kupców  i hurtowników  — bo 
sa za drogie, co lepsze nasze owoce 
wędrują gdzieś m asam i za grosze, a 
tu na dobitek złego jeszcze  wróżba 
nieurodzaju na owoce.

Wyszło szydło 
z worłfa

Z końcem  lipca r. ub. zna laz ła  
p o łc ia  w  Król. Hucie n 'eda leko  te 
renu  ćw iczeń  75 p. p. różne  p rze d ­
m io ty  n iew ą tp liw ie  porzucone 
przez  złodzieja.

Znaleziono m. :n. rolkę tapet, 
teczkę, skórzaną .  3 obrusy ,  pi n  k, 
imadło i in. k tó re  zdeponow ano  w 
ko n rsa r ja c ie  poi hej i w  Król. Hucie.

Ś ledząc  za złodzie jem  pó!ic;a u- 
staliła że b y ł  nim s trze lec  G rz e ­
gorz  Koc.

R zeczy  te znaidulą s ’ę w Rejo­
no w y m  S ą d z :e W o jsk o w y m  p rzy  
u!. F r a n c n s k ę j  45 w  Katow icach.

1 dokąd poszkodow ani zechcą s :ę 
I zyło s :ć ce lem  poznam a sw ej  w ła -  
* sności. , '

Repertuar
Teatru Polskiego

PRZEDSTAWIENIE KORPUSU 
KADETÓW Nr. 1

MARSZAŁKA J. PIŁSUDSKIEGO
Dziś, w poniedziałek, dnia 3 b. m„ 

o godz. 20-ej w Teatrze Polskim w Ka 
towlcach odbędzie się wieczór scenicz­
ny, u rządzony staraniem Korpusu Ka­
detów Nr. 1 M arszałka J. Piłsudskie­
go, celem zacieśnienia więzów ideo­
wych, łączących Korpus ze społeczeń­
stwem Śląskiem.

Na p rogram  złożą się: 1) Pieśń żoł­
nierza polskiego, obraz sceniczny w 1 
akcie na sola, chóry i orkiestrę, w o- 
Pii-.aoowan.iiu prof. M. Krzyńskiego. 2) 
Przemówienie prof. Korpusu Kadetów 
dr. W. Kwiatkowskiego 3) „Zmar­
twychwstanie Polski" obraz scenicz­
ny w wyjątkach z „Wesela", „Wyzwo 
■lenia" i „Akropolis" St. Wyspiańskie­
go, w układzie prof, dr W. Kwiatkow­
skiego. Ceny miejsc po 1 zł., 5(1 gr. i 
25 gr. Bilety do nabycia w kasie tea­
tru. Teł. 24-48.

flpiosmm D R B B N S
URZĘDNIK, lat 25, kawaler, inteli­

gentny i kulturalny katolik, c. blondyn, 
mówią że przystojny, ożeni sie na­
tychmiast z pandą, która złoży za nie­
go kaucję 3 do 5 tys. zi„ potrzebna do 
objęcia stałej i dobrze płatnej posady 
wzgl. postara się odpowiednie stano­
wisko. Łask. zgłoszenia na adres: 
„Posada H.“ Katowice ł, poste re­
stante.

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po­
szukujesz mieszkania, pożyczki, posa­
dy lub pracy, zgubiłeś dokumenty lub 
cenne przedmioty, chcesz sie ożenić 
lub w yjść zamaż — daj ogłoszenie w 
..Nowym Czasie". Dzflęki pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie" 
wiele iuż osób uzyskało to. czego prag 
•nęło. Mały wydatek na drobne ogło­
szenie opłaca sie sowicie. Słow o 15 
gr.. dla poszukujących pracy 5 gr.

ŻEGIESTÓW NAD POPRADEM 
pierwszorzędny pensjonat „Poprad" 
poleca pokoje z całodziennem  
utrzymaniem (4 posiłki) na czer­
wiec po Zł. 4.5(1 dziennfle od osoby. 
Piekne położenie. — Dużo słońca. 
Własna plaża oopradowa — ogród 
sad. Idealny wypoczynek — spo­
kój — najlepsze towarzystwo. In­
formacji udziela 1 zgłoszenia* przyj­
muje „Nowy Czas". Katowice, 

Mieleckiego 8. telefon 29-48

ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTO 
WY PENSJONT „ŻORLINA". Pauliny 
Bieleckiej poleca piękne, słoneczne po­
koje w dwu cudownie na stoku gór­
skim położonych willach. P ierw szo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. w oda. 
samochód do tur wycieczkow ych w o- 
kolice i W ysokie Tatry. Na lipiec ce 
ny znacznie zniżone. Informacje i 
zgłoszenia: Katowice, telefon 21-06.

DOM DWU MIESZKA NI WY w Kłod- 
nicy (2 pokoje i dwie kuchnie) zaraz 
do sprzedania w  cenie 5 tys. zł. przy 
wpłacie 4 tys. zł. (hipoteka 1,500 zł.). 
Zgłoszenia w Kłodnicy. ul. Kochłowic 
ka 41._________________________ ;

POGOTOWIE PRACY Kat. Organi­
zacji Kobiet Pracujących w Katowi­
cach, ul. Liginia 36 m. 8 dostarczh w y­
kwalifikowane pracownice wszelkich 
zaw odów ._____________________________

KOBIETY wszystkich zawodów pra­
cujące jak i poszukujące pracy niech 
w e własnym interesie zgłaszają sie do 
Katolickie! Organizacji Kobiet Pracu­
jących w Katowicacii. ul. Ligonia 36 
tn. 8.
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